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A -0mm-fortnna żęczliwa z. powicia 
Dzieląć piefkliwe w kolebce uśmiechy 

“Ze złotey céwki palmo wila życia, e. 


Y nad poziome wyżey wzniofla firzechy; 


Jeżli nikczemnik ufnął w pośrzód cienia, t 
CA drogą pracy y zaflug nie chodził; 

‚ Nie wiem, czy zato godzien ieft- wipomnienia, 
| Ze fig pod fezefng gwiazdą bożkiem rodcił, 


‚To wiem, że flokroé ten godnieyfzy wzmianki, 
¡Co wziowlzy meltwa puklerz niepożyty 

| Przebył oporne twardych lofów fzranki, . 
,Todajof chwały wieniee znakomity, A 
1 


; pie 

zié fie w fzeęściu ślepych loféw. dzieło, 
yć go na złe podłość ieft obrzydła: | 
jrzyftać z tego, co fię darmo wzieło, A 
to co ptakom lecié, maiąc fkrzydia, q 


< 


Lecz fwa wfzyfikiego dokazaé zafluga, 

Dni fwe krefkami dzieł fzlachetnych liczyć 

r .> - m er e 7 
Zoftawić pięknych „czynów pamięć długą; x 
To ieft, co zwano, fławę odziedziczyć, 


"Takich potomność kiedy fławić będzie 
Szaig niemylng zaflüg maiąc w dłoni, 
Ciebie JOZEFIE w. tym ofądzi rzędzie; 
Y przed kłem frogley zawiści zalłoni, 


W tym.Cię bynaymniey. grot iey nieugodzi, 
Co niefkażone bilmem oko ceni, 
Rozum poważa, a przyizlose nadgrodzi. 


Niech w różne kfztalty potwarz iad fwöy mieni 
nasze =" a W EC 


Te bedge zawfze prac y zaflug wzorem, 
Prawym: Kaplanem, ziomkiem; przyjacielem, 
Y idąc w każdym. razie mięftwa torem 
Zoftałeś za to oburzenia celem. 


Włafney zoflawion wyfłudze, y praty, 

Krzepiąc fię dzielną w trudnościach ochotą, 
Zprawdziłeś, że dzial lepfzy biorą tacy; > 
Którzy w dziedzictwie wzięli rozam z cnotą, 
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A gdy przy tyla zachętach do fławy © 

Wiela nie pomnym fnem uległo w grobie; 

Tobia fig na to zdał los mniey łafkawy, 

Byś mbevic nie byt winien, wizyliko tobie. 
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© Dobroczynnemu winien przyrodzeniu 
| Szlachetną dufzę, i piękne. przymioty, 
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* Nie zakopałeś ich-w proźniackim cieniu 

Lecgc do flawy dziclnemipoloty. 
; Krafny poranek młodzieńfkiego wieku, 
| Który niebaczna młodzież 'częlło traci 
* W nikezemnych uciech ponurzona fleku. 
+ Nie zdatną fobie, ninkraiowey. braci; 

i —Ty$ goz pożytkiem umiał: bacznie użyć, 
PeeGardzge zdradliwych: uciech: przyłudami: 
| "A maigę w ezalie [wey Oyczyźnie fluzyc 
‚ Klztalciłeś rozum nauk zahlkami, 
$ ubi 


Jefzcze Cię krylo zacifze domowe, 

A iuż z; pochwałą wipominanoć wizedaie: 
Nie ieden mowił biorąc rady zdrowe; 
Godnie ten człowiek {we mieylce_ zaliędzię, 


Jakoż fie drogi krufzec. nieutaił; 

Dofirzest Cię wielki Maa w pośrzód zacifza 
RARE CARE OZ 
Zdatnosé mu twoia, i rozum poral; 


Br ; nda arrobral rowarzy(zć 
DV Cie za trudów" przybił towarzyiza, 


Tu, iako kamyk luftr fwóy przyrodzony u 
Piękniey roznieca, y żywizym fig flaie, 

Gdy rzemieślnika dłonią oladzony 

Tam, gdzie mu wartość zgodne mieyfce daie, 


Lepiey fię widzieć dały twe przymioty, 
Kiedy przy boku fiyrawfzy lat wiele 
Męża wielkiego w zafługi y cnoty 
Zyłeś z pożytkiem w Kraiu, y Kościele. 


Czy Duchowieńftwa rzadzge fiyrem trudnym, 
Czy znofzac mnogiey owczarni ciężaty, 
Czy nadfławniąc ucha fporom’ nudnym, 
Wizędzieś fzedł drogą męftwa, cnoty, wiary. 


Sczęście, powaga, y_ kredyt nie mały, a 
‘Te to w przewrotnych ręku bicze baże, 


Mądrze użyte wzór nam z ciebie dały, 
Jak niemi człowiek prawy władać może, 


Jezlis na miłość Paflerza zafłużył 
Y twey wierności winne zaufanie; 
Tegos na dobro trzody iego użył, 
Y na karnego rządu dochowanie, 


Szło w tey owczarni wfzyftko pięknymi torem, 
Każdy fię do fwey czynności zachęcał; 

Byl ten fzykowny zegar. rządu wzorem, 

A chwałą temu,, który: go nakrgeal. 


Aż też nadefzła owa burza froga, 
Okropny fkutek, Lachu, twey 'niezgody! 
Gdy z łona twego: fąfiedzka przemoga 
Biorąc Palterze zaftralzyła trzody, 


Ucz fig naflepny wieku tym przykładem, 
Co mogą członki z głową rozflrzygnione! 
Ze Kray wieczyltym floigey nieładem . 
Ocuca na fig fafiady uśpione, 


Y wy na tem czas zacni Krakowianie 
Uwiezionego Pafterza tracicie: 
Utulcie żale! Oycowfkie ftaranie 

| Ziedna mu wolność, y do was przybycie, 


Ale tym ezalera w tak okropney fali 
Któż opulzczoną trzódkg ma kierować? 
Na Cig JOZEFIE ten fig! ciężar zwali, 
Ty mafz Paflerza urząd zaftępować. 


Byłeś wpród trudów iegó uczęfinikiem, 
Day mu y teraz wdzięczności dowody, 
| Bądź odbiezanych tych fierot ftraznikiem 
Nim wrócą Oyca ich Syberfkie lody. 


| Tu miałeś nowy plać cnotę obiawić 
Tłum interesów dzwigaiąc niezmierny: 
Umiales wlzędzie dogódnym fig fawié ` 
Bogu, Kraiowi, y fumnieniu wierny, ` 


Nie flychaé yw. dómu hałalów, y krzyków: 
Kiedy 'cżeladka gofpodarza czuie, 

Nie dziw, że żołnierz patrzy fwoich fzyków, 
Kiedy przytomny Hetman rozkazuie. 


Ale zafiąpić zręcznie «mieyfce obu, 
Utrzymać w karbach fwoich wpośrzód tłumu, 
Użyć bacznego na wizyltko fpofobu; 

Więcey tu trzeba meltwa, y rozum 


Tobie JOZEFIE należy ta chwała 

W takim dochować rządzie flan tey trzudy, 
Aby Pafterza fwego powitała | 
Słodząc {wym dobrem łzy iego, y trudy, 


Już go-północne wiacaia Trion. — 
Ale, ach Nieba! leplzey godzien doli! R 
Lofem Qyczyzuy y- fmutkiem zwątlony | 
Niefie okropne fkutki twey niewoli! 


Obiera wolne od. zgieików. miefzkanie, p 
Tey zdrowiu iego zacilzy potrzeba: 

Kończ o nas Twoje JOZEFIE flaranie, 
Azaż go nalzym madłom wrócą Niebay, Ú 


Lecz mieyfce zdrowiu nie wiele pomaga, 
Panowie! y wy rodzicie fig z ludzi... 
Pełni fig wyrok Boży, flabos¢ wzmaga, 
*Wizyfikich ten widok zalmuga, y budzi. 
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 Przyfzedł nakóniec ów moment łez godny, 
,-Gdzieby fyn z oytem nie fzcdł torem innym 
Jak odbieraiąc 2 rąk fłabych miecz fzkodny, 
Nie chcąc nim zgubić, a fam zoftaé winnym. 
j 
+ Uzbröy JOZEFIE umyfl mezna zbroia. 
= Bo mafz potyczkę naytkliwfzą odprawić, 
Walcząc z potrzebą, y czułością twoią 
A razem przykrym, y wdzięcziiyrh fig fławić: 


Stało fig", bierze $rzodek rada cala; 
Idąc za władzy naywydfzey wyrokiem: 
Na Cię iednęgo fpada ta nawała 
Srogich oburzeń zarzucaigc tłokiem. 


Cień owałtownośi wri fa wwólńość thliwg, 
Prawa fie gwałcą! pełno wfzędzie wrzawy; * 
Zawiść też ynie śpi w tak porę fzezęśl 


iwą, 
Winią, fkazuig. nic flachaige fprawy. 


Ale coz czynić! znoś te mężnie lofy, 
Ta była z wieków niewinności dola: 
Cierpić, y wznofić ręce pod Niebiofy 
Nim błąd”oświecić, ich naflapi wola, 


Jako burzyciel y Bogów, y prawa, 

Sokrat miftrz cnoty na fad powołany. 
Stanął.., Ateny zagłulzyła wrzawa, 
Krefkuig.,. Sokrat na śniierć jelt fkazanyę 
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fidycie fig Boga ludzie! człek bez winy? 
Wolaig flarzy wsrzód tlumney gawiedzi, 
Cóż ztąd? niech uimrże,. my Za iego czyny 
- Potym mu pofgg wyltawiemy z miedzi. 


Gdy Cię JOZEFTE Ímutek będzie tłoczył, 
Y nad twym przykrym lofem zaboleiefz; 
Wfpomniy na przykład, którym Gi przytoczył, 
Nim fig pociefzyfz y ze mną rozsmieielz. 


Boga, fumnienie, maíz twych czynów: świadki; 
Pod tych obroną nikt ielzcze nie zginął, 
Może fig twoie tak kończą przypadki, 

Jako Jozefa, co w Egigkie Aynal. 


Wiek za Narodu cześć ‚wieso, Glowa 
Lepicy Cię ceni, zafiugi wyświęci, 
Złość fię otruie, płocha fkończy mowa, 
A czas nie żwiędłey poda Cię pamięci, | 
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